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Straszna na kopaln i „Polska" 
pod JŁaiowitami =

W ic ia  s z y k u  w y c ią g o w e g o  r u n ę ł a  s z y k u .  11 r o k o i n i k ó w
Katowice, 4-go października,

4  t a .  o godz. 6.03 na malej kopalni ,J*ok 
ska“ w  Małej Dąbrówce, należącej do pp.
Noglika 1 Kriegera, w ydarzyła sie katastrofa 
górnicza. Katastroia ta miała miejsce w  
chwili, gdy w podziemiach k°palni znajdowała 
się nieliczna zresztą zmiana nocna 6 górników  
i, gdy właśnie zmiana ta miała być zluzowa­
na,

Óf>ie zmiany spotkały się w łaśnie na gór­
nym pokładzie, gdy z szybu w yciągow ego za­
częły  w ydobyw ać sie podejrzane szm ery i 
belkowanie zaczęło trzeszczeć. Górnicy w  mig 
zorientowali się w  sytuacji, i, jak gdyby prze­
czuwając grożące im niebezp.eczeństwo. 
schroniki się w bezpieczne miejsce na dolnym  
ganku t. zw . „Aiter Mann" na głębokości oko­
ło 80 metrów. Jeden z nich, górnik Gacek 
cofnął sie jeszcze w ostatniej chwili przez gór­
ny ganek do szybu powietrznego, skąd w y ­
dostał się po drabinkach na powierzchnię.
' W  międzyczasie Jednak na powierzchni ko­
palni. zfesztą bardzo prymitywnie zabudowa­
nej, zaczęły się dziać niesam owite rzeczy. —
Obecny w portierni w odległości zaledwie 5 
metrów od szybu w yciągow ego dozorca ku 
wielkiemu przerażeniu zauw ażył, że w ys°ka  
wieża w yciągow a (konstrukcji żelazne]) po­
chyla się coraz bardziej w bok i coraz głębiej 
Zapada się w  ziemię. Jeszcze małą chwilka i 
wśród ogłuszającego huku cały kompleks 
w ieży runął na boczną ścianę s°rtownł kopal­
nianej, która po części (jak to widać na na­
szej dzisiejszej ilustracji na. Dej stronie) Uleg­
ła zniszczeniu.

‘ W szystko działo się błyskawicznie. Zawa­
lenie się w ieży kopalni, znajdującej się na 
Wzniesieniu nie mogło oczyw iście ujść uwa­
dze okolicznych mieszkańców. To też w  15 
minut oficer inspekcyjny komendy Policji Woj.
W Katowicach, ■ kom. Lacheta, został Już za­
wiadomiony przez telefon przez jakąś z naz­
wiska nieznaną kobietę, orientującą się w  po­
łożeniu, że „kopalnia Polska sie zawaliła". —
Oficer ittsp. policji, nie mając znikąd z urzędo­
wej strony potwierdzenia tej wiadomości, za­
wiadomił jednak w pierwszym  rzędzie kolum­
ny ratownicze kop „M ysł°w ice“. huty „Uthe- 
ntann", kop. „Ferdynanda", „Wujka", lekarzy  
i w ładze, policyjne, górnicze, a  w reszcie z re-„ 
zerwą policji udał się na miejsce katastrofy,
Sdzie w międzyczasie już jako pierwsza przy­
była straż huty „Uthemann" z Szopienic.

Do akcji ratunkowej przyłączył się rów­
nież górnik Gacek, który jako jedyny zdołał 
się ocalić przed zasypaniem.

Pod ziemią — jak później ustalono — 
na głębokości 80 metrów na dolnym po­
kładzie pozostało żywcem zasypanych 11 
Kórników, pochodzących z Małe] Dą­
brówki, a mianowicie:

1) Paweł Folek, 2) Paweł Fraj, 3)
Ludwik Hanzel, 4) Antoni Kokoszka,
5) Jan Pieda, 6) Bolesław Szmal, 7) Hen­
ryk Krycz, 8) Ignacy Randisz, 9) Wilhelm 
Szewczyk, 10) Paweł Smyrek ł 11) Paweł 
Staszek.

O godz. 19 redakcja nasza otrzymała 
Wiadomość, że akcja ratunkowa uwień­
czona została zupełnym sukcesem.

O godz. 18 wydobyto z pokładu 6-ciu 
zdrowyeh ; całych górników, a w pół go­
dziny późnie! resztę, t. j. 5-ciu, którzy ni
Donieśli również szwanku na zdrowiu. „ . ^    —      - - -

P rzy  wejściu na kopalnie w  chwili w y- Nowy Jork, 4-go października. botnlliów zakładów Weirton Steel Com- ra rozpędziła napas*"<ków przy użyciu
dobycia zasypanych górników rozegrały Jak donoszą z miejscowości Steuben- pany napadło na auta. wiozące grupę o- bomb łzawiących. Trzy osoby zostały
sie trudne do opisania sceny radości. ville w stanie Ohio. 500 streikuiacych ro- chotmczycb drużyn roboczych. Streikuia- ciężko ranne.

S 3  O  O  O  M  1 A  |\^1 V  ż® H o  wie zagraci S
T  "  w  * S 1 i  T  nika n ie  o t r z y m a  dalszych numerów

Na kopalni ,JPolska" w Malej Dąbrówce pod Katowicami wydarzyła się straszna katastroia. Na ilustracji widać sąyo 
te j kopalni, który sie zawalił. O szczegółach katastrofy podajemy na innem miejsca,

sprawca zamachu na iolsissa .♦
=  czlonhlcsn ferorystyczncj organizacji hiiieroafsMej

Wiedeń, 4-go października.
W e wtorek wieczorem po zamachu od- 

yła się przed gmachem urzędu kancler- 
kiego wielka manifestacja elementów 
rorządowych. Z tłutnu padały co chwi- 
i okrzyki: „Żądamy zemsty! ’ Do ze- 
ranych przemówił major Fey, oświad- 
zając, że wołanie o zemstę iest barba- 
żyństwem. którem niech się „szczy- 
ą” raczej przeciwnicy kanclerza Doli- 
tssa.

Żelazny porządek jednak zostanie za

K m  i b  sifBj

prowadzony, a to celem uniknięcia tego 
rodzaju rzeczy na przyszłość.

W środę rano w katedrze św. Szcze­
pana, kardynał Innitzer odprawił Mszę 
św. na intencję powrotu do zdrowia kan­
clerza Dollfussa.

Dzienniki austriackie, omawiając prze­
bieg zamachu i śledztwa podają, że w 
mieszkaniu Tertila znaleziono wielką ilość 
obciążającego materjału, dowodzącego 
przynależności zamachowcy do terory- 
stycznej organizacji hitlerowskiej.

M i i
*  ć r u p f f l  o e f n o t n i c z y d *  d r u ż y n  r o b o t n i c z y c h

ftnisler p n e n y ln ik le m
spirytasaa

Tallin, 4-go października.
Prawdziwą sensację wywołała tu 

wiadomość o  wykryciu wielkiej aiery 
przemytu spirytusu. W parę godzin je­
dnak później opinja publiczna przekonaj*: 
się. że prawdziwym „szlagierem” w  tej 
aferze jest fakt zamieszania w nia mini­
stra spraw wewnętrznych Roobergą.

Rooberg jest właścicielem statku „Ita“, 
który został właśnie przychwycony na 
kontrabandzie spirytusu.

Wobec nacisku opinji publicznej Roo­
berg ustąpił z zajmowanego stanowiska.

cy łamistrejków dotkliwie pobili. W cza-
Sio hńik? ni*7vhvlti na nniłinf nolinta lrłń-
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§w®§fyka hitlerowska m is  S w o ś c i d c  
w  M n u r e w i e

U r o w o f i a c f e  fiM iew & m eSw  mm f tią s& u  mi® msim itą
przylegały do ścian koiputy i byty dobrze wi- miejskie zdjęto na polecenie policji, która 
doczae. wszczęta energiczne dochodzenia celem uję-

Prowokacja ta w yw ołała śród miejsca- cia prowokatorów, 
wych parafja-n wielkie oburzenie. Płachty nie-

Robefitik żywcem ugotowany w kotle
Ceramficznycit w Tarnowie M M

W nocy na 4 hm. nieznani sprawcy, praw­
dopodobnie zwolennicy hitlerowców w yw ie­
sili na kopule starego kościoła w  Knurowie 
sztandar czarno-biato-czerwony (cesarski) 
oraz sztandar ze swastyką hitlerowską. Sztan­
dary te zawieszone były w ten sposób, że

Poznańska giełda zbożowa
V dnia 4 października 1933 r . 1

Ceny parytet Poznań.
Żyto cena orjemitacyjna 14,50—14,75, Żyto cena tran­

sakcyjna traz. 525 ton 14,75, Żyto cena tranza'kcyina 
trany. 43 ton 14,60, Żyto cena tranzakcyjna tranz. 30 
tom 14,65, Pszenica cena orientacyjna 20—20,50, Owies 
eona orientacyjna 13,50r-14, Owies cena tranzakcyjna 
tranz. 15 ton 13,80, Owies cena tranzakcyjna tran*. 15 
ten 13,85, Jęczmień 605—705 ®r. 14—14,25, Jęczmień 675 
—685 gr. 13,50—13,75, Jęczmień brow arow y 16,50—17,50. 
Marie* żytnia 65 proc. z workiem 22.25—22,50, Mąka 
pszenna 65 proc. z workiem 33—35, Ospa żytnia 8,50— 

Ospa psz*«*aa 8,50—9, Osipa pszenna gruba 9,50—10, 
Rzepak zimowy 37—38, Rzepik zimowy 38—39, Oroełr 
W iktoria 20—24, Groch F o k  er a 22—25, Gorczyca 38— 
40, Mak niebieski 63—67, Ziemmlakl fabryczne za  kg. 
proc. 11 gr., Ziemniaki Jadalne 2,25—2,50, Pszenica ce­
pa tranzakcyjna tranz 15 ton 20,30, Pszenica cena tran- 
eakeyjna tranz. 30 ton 20,50, Pszenica cena tranzakcyjna 
tranz. 15 ton 20,25. Słoma pszenna, żytnia, owsiana ł 
Jęczmienna luzem 1,25—1,50, Słoma pszenna, żytnia, 
owsiana i jęczmienna prasow. 1,75—2, Siano zw ykle lu­
tem  5,75—6, Siano zw ykle prasowane 6,25—6,75, Siano 
nadnoteckle luzem 6,25—6,75, Siano naclnoteokie praso­
wane 7,25—7.75. Usposobienie spokojne.

Straszny wypatieb w Zaftiadacfc
2  bm . o  godz. 7 -ej ran o  zaw iado­

miono tarnowską policję o strasznym  
w ypadku, jaki miał miejsce w Z akła­
dach  C eram icznych  W ł. B rach a  w  
T arnow ie. O to  za tru d n io n y  w fabry­
ce w  charakterze pom ocnika palacza, 
M arjan  K ow al zab rał się w  czasie 
zm iany służby, do czyszczenia k o tła  
z  osadu. Starszy palacz, K azim ierz 
S trzałkow ski, nie wiedząc, że robotnik

Czwartek Dziś: św. Placyda mecz.
i e Jutro; Brunona

Wschód słońca: g. 6 m. 7

Paźdz. Zachód: g. 17 m. 29

1933 Długość dnia* g. 11 m. 22

za ję ty  je s t w ew n ątrz  ko tła , odem knął 
w en ty l i w puścił do  k o tła  parę.

Z powodu głośnego syku, w ydoby­
wającej się pary, nie słyszano ro z ­
paczliw ych k rzyków  nieszczęśliw ego, 
który doznał poparzenia trzeciego  
stopnia.

K ow al p rzew iez iony  d o  szp ita la  
pow sz. w  T arnow ie, zm arł.

W  związku z tem palacza Strzał­
kowskiego aresztowano.

T r a w u  r « s n s u

J f i r o n W a
R edakc ja  i ad m in is trac ja : K atow ice, 

ulica Sobiesk iego  11.
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­

WICACH.
CZWARTEK: o f .  20 „H orsrtyńsk l" forem łert).

KINA W KATOWICACH.
Katowice: C«3>1 t o  I ,;Nocńe sady"- 1 „ Je j jrforw- 

**y całus". C a s  I n o  „Urwis i  H isipauji". C o l o s -  
t e i n  „Szatan zazdrości". P a ł a c e  „Oehaona koble- 
ty “ . R l a l  t o  „Pleśń nad pleśniam i". U n i o n  „Każ­
demu wolno kochać". D ę b i n a  „Panna-szofeir" I „Bo­
hater dzikiego zachodn".

Król, H uta: A p o l l o  „Syn Dżungli" |  „Nie po- 
łw ó l mi p ić", C o l o s s e u m  „E kstaza" I „Zabójstwo 
•  świicie".

B ielsko: A p o l l o  „Pocałunek skazańca". M i e j ­
s k i e  „FHt> 1 Flap w niewoli małżeńskie!".

B iała: M i e j s k i e  „Pożegnanie z bronią",

RADJO:

WATEK, t  PAŹDZIERNIKA 1933 R. 
t  Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zo rze". 7.05 

Gimnastyk*. 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 
M uzyka. 13.30 Komunikat meteorologiczny. 15,30 Ko­
m unikat gospodarczy. 15.40 Ceduła Oieldy w Katowicach.
15.45 M. Żuławska. „Kosm etyka". 16.00 Koncert solistów. 
17.50 M uzyka. 18.20 Koncert. 19.00 Prof. dr. Kazimier* 
Sim m: „Żyw e la tarn ie". 19.25 Felieton. 20.00 Pogadanka 
muzyczna. 20.15 Koncert symfoniczny. 22.50 M uzyka ta- 
neozua. 23.00 Skrzynka pocztowa w ięzyku francuskim.

—  UJECIE BAlNDYTY. W  ostatnich mie­
siącach dokonano włamania do Uzdrowiska 
Kasy Chorych w  Jaworzu, skąd skradziono 
większą Ilość bielizny, oraz rozmaite Inne 
przedmioty. W toku dochodzeń stwierdzono, 
że sprawcą te] kradzieży Jest W ładysław  
Gach, który dnia 9. VII. br. został aresztowa­
ny za napad rabunkowy z bronią w ręku, do­
konany obok fabryki Blestera w Bielsku na 
Inkasentkę firmy Jan Schwarz, Zuzannę Twai* 
drfkową, której Gach usiłował zrabować zł. 
1000.

— MOTOCYKLEM NA ROWERZYSTĘ. 
Jan Białoń, Jadąc motocyklem ulicą 3-go Maja 
w Bielsku, najechał wskutek nieostrożności 
na row erzystę Hermanna Feuera z Komoro­
wie. Rower został zupełnie zdruzgotany, na­
tomiast Feuer w yszedł szczęśliw ie bez 
szwanku.

— ŻOŁNIERZ POD KOŁAMI SAMOCHO­
DU. 1 b. m. niejaki Alfred Kota, zam. w By­
tomiu, najechał samochodem osobowym I, K. 
98483 D na Wzgórzu w Bielsku, na szeregow­
ca 3 p. s. p. Jakóba Szczerbaoiuka, skutkiem 
czego tenże odniósł obrażenia na całem ciele.

— ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. W  
nocy z  11 na 12 lipcą br. włamali się nieznani 
sprawcy do składu sukna Ottona Druckera w  
Bielsku, ul. Kazimierza Wielkiego 18, skąd 
skradziono 2 zwoje sukna, wartości zł. 2.009. 
Po mozolnych dochodzeniach, sprawcy w oso- 
bacz Kaczmarczyk Franciszek z Białej, Grycz­
ka Franciszek z Sopotni, oraz Leszczyszyn  
Józef z  Białej zostali aresztowani.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 3 bm. w  
nocy dostali się nieznani sprawcy do miesz­
kania Mar]i Mikowej w Mnichu, skąd skra- 
ĄH większą ilość bielizny i garderoby, ogól­
ne! wartości zł. 209. Za włamywaczami, po- 
Beja w szczęła pościg.

W  śródmieściu Katowic przy zbiegu ulic 
Stawowej i 3 Maja wydarzyła się wczoraj 
wieczorem około godz. 20 katastrofa samo­
chodowa, w  której trzy osoby odniosły cięż­
kie rany.

Ulicą 3 Maja do Rynku zdążała taksówka 
samochodowa, prowadzona przez szofera Flo­
riana Menela z Katowic. Z ul. Stawowej skrę­
cał na ul. 3 Maja autobus, kursujący z Kato­
wic do Tam. Gór, prowadzony przez szofera 
Stuchlika Józefa z Katowic. Autobus najechał 
z  całej siły  na taksówkę a następnie nagle 
skręcając, wjechał na chodnik i uderzył o

drzwi składu z Obuwiem Spiry, znajdującego 
się w domu przy ul. Stawoyyej, róg 3 Maja.

Przechodząca w tej chwili chodnikiem ar­
tystka Cyrku Staniewskich, p. Braun została 
najechana przez autobus i odniosła złamanie 
prawej nogi. Pozatem dotkliwie ranny w  gło­
wę został 3-Ietni chłopczyk, którego nazwi­
ska dotychczas nie stwierdzono. Lżejsze rany 
odniósł również szofer taksówki, która ule­
gła zupełnemu zniszczeniu.

Pogotowie ratunkowe przewiozło rannych 
do szpitala.

Straszna zemsta za karę chłosty
Zasądzenie młodocianego robotnika w Kranówie s =

Franciszek Plichta miał 17-letniego sio­
strzeńca. Franciszka Plichtę, którego od 
wczesnej młodości wychowywał i utrzy­
mywał. Mały Franio od młodości zdra­
dzał instynkty bandyckie, objawiające się 
już podczas zabaw z rówieśnikami.

Mając lat 9, skradł swemu wujowi 600 
zł. Dostał wówczas „solidne** lanie, co 
niewiele pomogło. Kiedy Plichta doszedł 
do lat 17-tu, a było to dnia 22. VI. b. r„ 
ponownie skradł swemu wujowi 300 zł.t

za które wyjechał do Poznania, a następ­
nie do Zakopanego, gdzie skradł jednemu 
z kuracjuszy, rewolwer.

Po powrocie do Krakowa, Franciszek 
Plichta wymyślał i odgrażał się swemu 
wujowi przed niejakim Noskiem, a kiedy 
ten go za to złajał, Plichta wyciągnął re­
wolwer i oddał do Noska 2 strzały, ra­
niąc go lekko. Sąd w  dniu 4 bm. skazał 
młodocianego bandytę na 8 miesięcy wię­
zienia.

Z  posiedzenia Komisji OafeKf Społeczne) Selmo Śląskiego
Dn. 4 bm. odbyło się w  gmachu Komi­

sji Pracy i Opieki Społecznej posiedzenie 
na którem po referacie posła Sosińskięgo 
(Oh, D.) przyjęto rezolucję następującej 
treści:

„Komisja P racy  i Op. Spot. Sejmu SI. 
zwraca się do Śl. Urzędu Woj. o przedło­
żenie jej, co zostało uczynione w dzie­
dzinie opieki społecznej na obszarze Woj. 
Śląskiego, w kierunku wypłacania zasił­
ków doraźnych bezrobotnm i najbiedniej-

ków doraźnych bezrobotnym i najbiedniej- 
łudności w  najniezbędniejsze środki żyw­
nościowe, opał 1 odzież zimową. Komi­
sja zapytuje się, czy zabezpieczone zo. 
stały fundusze na uruchomienie i prowa­
dzenie akcji dożywiania dzieci szkolnych 
oraz, czy gminy i miasta otrzym ały po­
lecenie rozwinięcia opieki nad bezrobot­
nymi i najbiedniejszą ludnością oraz or­
ganizowania świetlic dla bezrobotnych na 
czas pory zimowej.’'

Prof»nfl<ia ąmhowta
S.p. Wojewody Rymera

Wczoraj przed południem nieznani spraw­
cy skradli z grobowca pierwszego W ojewo­
dy Śląskiego, śp. Józefa Rymera wielki w ie­
niec laurowy z  bronzu.

Kradzież zauważyła tegoż dnia popołudniu 
rodzina śp. Rymera, która o tem zawiadomi­
ła policję. Policja jest podobno już na tropie 
sprawców kradzieży.

W zagrodzie niejakiego Jana Uchyły w Za­
rzeczu, pow Bielsko, stwierdąpno urzędowo 
wściekliznę kota, który w  ostatnim czasie po­
kąsaj 10 osób. *'*:

W p o i ł  pmi k®t<x p o d l i 9 w
Dnia 2 bm. popołudniu na przystanku ko­

lejowym Dziechclee, w e Wiśle, podczas wska. 
kiwania do pociągu osobowego, znajdującego

K U P O N
na bezpł- pierwszorzędny bilet do kin 

„Świtu" i „Atlantikn" w  Krakowie 
ważny na dzień 5 paźdzleru. 1933 r. 
Niniejszy kupon należy w yciąć i 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy" 
w  Krakowie, ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

się Już w  biegu, spadł ze stopnia wagonu 
HartlJk Maks. z Lipln, pow. Świętochłowice 
i upadł pod koła, które zmiażdżyły mu pałce 
prawej nogi. Na miejscu udzielono mu pierw­
szej pomocy lekarskiej, poczem przewieziono 
go do szpitala śląskiego w  Cieszynie, gdzie 
pozostaje pod opieką lekarską.

♦

&Łedufu$e
iv  A u c ie  „ M r ó le w s fc ie i "

^  2  początkiem października około 300 urzęj-
_ »  ,  _  .  .  A  „  .  ników huty Królewskiej otrzymało wypowle-
M i i f  I l U M M U f  I I I  f l f  f i l i i  dzenie na 1 stycznia 1934 r. Wypowiadano 
KKw b  I W B B l f i F U a  ł w  przedewszystkiem tym urzędnikom, którzy

przekroczyli 60 rok życia. Wśród zredukowa­
nych znajduje się też dyrektor Kahnert. który, 
jak się dowiadujemy, wyjechał już z Polski, 
udając się do Bytomia.

t t r a m i & a  J f f u ło p o S s A c E  —
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
T eatr im. J. Słowackiego:

C*wantek — „C yd".
KINA W KRAKOWIE:

W anda: „Dziele grzechu". Prom ień: „Sw latta wiel­
kiego m iasta". Ś w it: „Cudotw órca". Apollo: „Je! Kró­
lewska Mość". Sztuka: „Zgubny czar". Uciecha: „King- 
Kong". Atlanłlk: „lego  eks. subiekt". Adria: „Dzielni 
w olący". Słońce: „Ludzie w hotelu". Dom Żołnierz*: 
„Niebieski motyl".

RADJO:
P łatek, i października 1933 r.

Kraków. 9,00 Nabożeństwo z kościoła św. Agnieszki.
11.00 Transm isja z  Błoń krakowskich: przegląd 12-ta 
pułków kawalert| przez p Marszalka Piłsudskiego. 11.50 
Wiadomości bieżące. 11,57 Sygnał czasu. 12,15 P ły ty  
gramofonowe. 12.30 .Transm isja z Błoń Krakowskich: 
defiladę 12-tu putków kawalerii odbierze P. M arszalek 
Piłsudski w obecności Pana Prezydenta Rzpiitej. 14,00 
Hołd kawalerii królowi Janow i III z udziałem P. P re­
zydenta RzpliiteJ i Marszalka Polski. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,55 Koncert solistów. 16,40 Felieton. 16,55 
Capstrzyk orkiestr wojskowych. 17,05 Koncert z W ar­
szawy. 17,50 Muzyka z płyt. 18,00 Odczyt w iczyka 
niemieckim o zwycięstw ie pod W iedniem. 18,20 Muzyk* 
iazzowa. 19,05 Rozmaitości, komunikaty. 19,25 Felieton,
20.00 Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert symfoniczny.
22,40 Wiadomości sportowe iokaine, 22,50 M uzyka ta­
neczna.

— TAJEMNICZA KRADZIEŻ. W  niew y­
tłumaczony dotychczas sposób zniknęła z  ka­
setki w  szafie w  mieszkaniu Marjl Mackę w  
Krakowie, przy ul. Słonecznej 17 kwota 1000 
złotych. Policja czyni d°chodzenia.

— KRADZIEŻ NA OCZACH WŁAŚCICIE­
LA. Do sklepu Chaima Edera w  Krakowie, 
przy ul. Stradom 9, przyszło około godz. 4 po 
p°łudniu 2 osobników, którzy korzystając * 
nieuwagi właściciela, skradli skórki futrzane* 
wartości 600 zf.

— ZNIKNIECIE TOWARU Z WOZU. CM- 
Iowl Feiwltowi ze Skalbmierza skradziono * 
wozu na Placu Nowym, worek z  towarem ga­
lanteryjnym. wartość} 250 zł.

— KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Koora- 
d°w l TWaszkiewiczowi skradziono z mieszka­
nia przy ul. Pasterskiej w  Krakowie, gardero­
bę, wartości 400 zł.

U lice K rafiom i
z a l a n e  rvod<ą

3 bm. o godz. 22-ej na ul. ks. Józefa 
w Krakowie za rogatką Zwierzyniecką, 
pękła główna rura wodociągowa, wskutek 
czego jezdnia została częściowo zniszczo­
na i komunikację chwilowo przerwano.

Mimo ostrzeżeń jednak, wjechał wo­
zem na jezdnię Jan Stecko z  Kaszowa 
i wpadł wraz z końmi do wyrwy. Przy­
była straż pożarna, wyciągnęła wóz wraz 
z końmi.

Winę w  wypadku ponosi Stecko, po­
nieważ znajdował się w  stanie nietrzeź­
wym. m
W y& ucSk ó c m z o lu

n> M za fo o w p ie
3 bm. o godz. 7-ej rano przy nalewa­

niu benzolu do prymusa w  mieszkaniu 
przy ul. Strzeleckiej 15 w Krakowie, na­
stąpił wybuch, który poparzył nalewającą 
benzol do prymusa oraz dwoje dzieci, z 
których jedno, dwuletnie, zostało przewie­
zione do szpitala św Łazarza w  ciężkim 
stanie.

©
Śmiały napad rabnnftnwy

pań  Tarnowem
Do domostwa Baldingera w Ja ­

strzębi (pow Tarnów) wtargnęło 4 spraw­
ców i po steroryzowaniu domowników 
z bronią w ręku, zabrali gotówkę, więk* 
szą dość garderoby, poczem niezauwa­
żeni przez nikogo, zbiegli w niewiadomym 
kierunku.

Policja jest na tropie bandytów.

(Sonaty
m ia m w ą jm a e z a

Dnia 2 bm. weszli nieznani sprawcy do 
mieszkania Emilii Rogerowej w Mysłowicach

przy ul. Pszczyńskiej 2 i skradli kasetkę 4&* 
iazną, zawierającą 1399 zl., złoty zegarek * 
łańcuszkiem, obrączkę ślubną, zloty krzyży** 
oraz 5 monet złotych niemieckich przedwo­
jennych. Następnego dnia znaleziono w piw­
nicy tego domu rozbitą kasetkę, kolczyk" 
krzyżyk i dokumenty. Sprawca zbiegi z K0* 
tówką i z zegarkiem w niewiadomym k*e' 
runku.

04462331
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§tem fa w dniu urodzin
Wezotmjl zmowu wypłaciliśmy! dwie W z i a t ó w M

I znowu wypłaciliśmy dwie premie na- 
szym  szczęściarzom. Jedna z nich otrzy­
mała p. Anna Nawratowa z Katowic li 
(ul. Franciszka 2), drugą zaś 10-złotówke 
otrzymał p. Konrad Gryc z Chorzowa (ul. 
Kościelna 37). Otrzymał on te premie w 
stosowna, porą. ho w dzień urodzin, wiec 
można mu powinszować.

Dziś polujemy w Małej Dąbrówce.
Kobieta, której głowa otoczona jest 

kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, jBi 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozną siebie w gazecie i w ciągu 3 dni U l  
zgłosi sie z „Siedmiu G ro sza m ii kwitem, 
potwierdzającym mszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc, w administracji „Siedmiu 
Groszy" w Katowicach, przy ulicy So­
bieskiego nr. 11.

Jutro polujemy w dalszym ciągu ciągu, 
to  też należy pamiętać, że każdy może 
uzyskać premje, winien tylko codziennie 
czytać „Siedem Groszy

Pytania dla ławy przysięgłych
w pwotesie o zmO>ói$two śp. MmlmmM

Z Sambora donoszą:
W  środę w dalszym ciągu procesu Sam­

borskiego, trybunał odczytał szereg dowo­
dów.

Prokurator Miklaszewski zabiera następnie 
głos i oświadcza: „Z uwagi na to. że czyn 
objęty aktem oskarżenia dokonany został 
przed wejściem w życie nowego kodeksu kar­
nego, wnoszę o sprostowanie tenoru aktu 
Oskarżenia przez zastosowanie przepisu 
austriackiej ustaw y karnej, natomiast jeżeli 
chodzi o przynależoBŚć Bunija i Baranowskie­
go do O. U. N. wnoszę o utrzymanie aktu 
oskarżenia t. j. zastosowanie 97 art. K. K. — 
Przewodniczący zam yka' postępowanie dowo­
dow e i trybunał udaje się naradę. Po naradzie 
obrońcy sprzeciwiają się wnioskowi prokura­
tora. Trybunał udaje się znowu na naradę, po 
której przewodniczący oświadcza, że Trybu­
na? postanowił w szystkie wnioskł obrony °d- 
da!’ć.

Następnie przewodniczący odczytuje pięć 
głównych pytań zadanych przysięgłym:

1) Czy oskarżony Aleksander Bunij winien 
jest, że w sierpniu 11931 r. w Truskawcu w  za­
miarze pozbawienia życia posła na Sejm Ta­
deusza Hołówki zwróci! za pośrednictwem  
Mikołaja Motyki uwagę sprawców morder­
stwa, na fakt pobytu T. Hołówki w Truskaw­
ce w pensjonacie Sióstr Służebniczek, że dalej 
w tym samym zamiarze udzielił Biłasowi od­
powiednich informacyj i że w reszcie zapewnił 
sprawcom sw ą pomoc, w skazuąc datę 29-go 
Sierpnia 1931 r. Biłasowi jako dzień odpowie­
dni do popełnienia morderstwa.

2) Czy oskarżony Aleksander Bunij winien 
jest. że w latach ostatnich do końca listopada
1932 r. brał udział w  tajnej i zakazanej orga­
nizacji ukraińskich nacjonalistów, przygotowu­
jących zbrojne powstanie przeciwko Polsce, 
celem oderwania od niej ziem południowo- 
wschodnich i utworzenia z nich niepodległego 
państwa ukraińskiego.

3) Czy oskarżony Mikołaj Motyka winien 
jest, że w  czerwcu 1932 r. w  Truskawcu, jako 
członek organizacji ukraińskich nacjonalistów  
zwrócił. Uwagę sprawcom morderstwa popeł­
nionego na osobie Tadesza Hołówki, na czas 
pobytu i miejsca zamieszkania Hołówki w 
Truskawcu.

4) Czy oskarżony Roman Baranowski jest 
■winien, że w  połowie 1932 r. dowiedziawszy  
się od komendanta rejonu drohobyckiego O. 
U. N. Hnatowa. że ten zamierza przeprowa­
dzić dla celów organizacji ukraińskich nacjo­
nalistów wykonanie morderstwa, dostarczył 
Hnatowi rewolweru.

5) Czy oskarżony Baranowski Roman wi­
nien jest, że w ostatnich latach do 22 marca
1933 r. brał udział w  tajnej orgańzacji ukraiń­
skich nacjonalistów, przygotowujących zbroj­
ne powstanie przeciwko Polsce, celem oder­
wania ziem południowo-wschodnich i utwo­
rzenia w  nich niepodległego państwa ukraiń­
skiego.

W dalszym ciągu środowej rozprawy 
obrońca Kreuzenauer złożył dwa nowe pyta­
nia, jedno ewentualne i jedno dodatkowe.

S fc n s s z k a  pod kolami 
mm d o r o ż k i  k a rn ie j ma

w  K r a k o w ie
Jadący w Rynku Głównym w Krako­

wie na ul. św. Anny woźnica doróżiki kon- 
b®j, potrącił przechodzącą Jul. Gucwę, lat 
YO, zam. przy ul. Mikołajskiej 14 w Kra­
kowie, która upadając, doznała ogólnego 
Potłuczenia na ciele.

Pogotowie ratunkowe po udzieleniu jej 
Pierwszej pomocy, przewiozło do domu.

Trybunał jednak pytania te odrzucił. Zkolei 
zabrał g łcs prokurator, który na wstępie opi­
sał krwawe morderstwo w  Truskawcu,- doko­
nane 29 sierpnia 1931 r.

Dalej prokurator omawia przyczyny mordu 
i charakteryzując środowisko, z  którego w y­

szli sprawcy omawia cele i zadania organiza­
cji wojskowej, podkreślając, że tak O. U. N., 
jak i U. O. W. w  praktyce ograniczali swą 
działalność wyłącznie do wałki z narodem i 
Państwem Polskim.

Manifestacyjny pogrzeb
o f ia w y  o f t r a f n e g o  mordersźmpa w  M va$kom ie

Z Krakowa donoszą:
Pogrzeb oliar poniedziałkowego mor­

derstwa przy ul. Pańskiej odbył sję w 
środę, 4-go b. m. Za trumna ś. p. Iistono- 
śp. Przebindy postępowały wielkie Rze­
sze publiczności, czcząc pamięć ofiary o- 
bowiązkn. Oboje Suesskindów pochowano 
na cmentarzu żydowskim w godzinach 
porannych.

Dokonana sekcja zwłok, przeprowa­
dzona przez prof, Olbrychta, wykazała, 
że zamordowani Suesskindowie mieli na 
sobie rany zarówno od broni palnej, jak

I od uderzeń jakimś Przedmiotem żelaz­
nym: kolbą rewolweru lub kastetem. 

Sekcja -zwłok śp. Przebindy wykazała 
ranę postrzałową w głowę.

W e wtorek w szpitalu św. Łazarza prof. 
dr. Glatzel dokonał operacji na głowi© 
Suesskindówny, ma ona bowiem załama­
ną podstawę czaszki. Stan Suesskindów­
ny nie budzi obaw.

W dalszym ciągu nie wiadomo, czy 
śledztwo dotychczasowe pozwoliło uzy­
skać jakieś dane, któreby doprowadziły 
do schwytania sprawców zbrodni.

ie orgi
w  C z e t M o n r a t i i

Z Pragi donoszą:
Rząd czechosłowacki rozwiązał na 

całym terenie państwa istniejące placów­
ki niemieckiej partji narodowych socjali­
stów oraz „Sueddeutsche Arbeiter Partej".

Ponadto aresztowano 2 posłów nale­
żących do tej ostatniej partji, stojących 
pod zarzutem dokonania zbrodni, zdrady 
stanu.

Na dwu dalszych posłów wydano na­
kaz aresztowania, iecz niestety zapóźno, 
gdyż obaj uciekli już do Niemiec.

•
3. Prezydent

f e d z t e  d a  J i r a f c o r r a
Z Warszawy donoszą:
W  czwartek wyjedzie z  W arsza­

wy do Krakowa specjalny pociąg, którym 
udają się na uroczystości wojskowe w 
Krakowie p. Prezydent Rzplitej z premie­
rem Jędrzejewiczem i prawie wszystkie- 
niJ ministrami. Dotychczas nie zostało 
jeszcze postanowione, czy minister Spraw 
Wojskowych p. Piłsudski wyjedzie tym 
samym pocjągiem, czy innym, albo samo­
chodem.

(Redukcje
w  m cgislrade krakowskim

Z Krakowa donoszą:
Z dniem 3 bm. stanowisko naczekiłka 

wydziału VI opieki społecznej magistratu to. 
Krakowa objął inspektor administracji miej­
skiej st. radca dr. Fryderyk W essely. zaś sta­
nowisko inspektora administracji objął dotych­
czasow y naczelnik VI wydziału st. radca Jan 
Dusza.

Jak się dowiadujemy, z dniem 1 bm. w y­
powiedziano posady kilkunastu urzędnikom 
kontraktowym i nieetatowym w magistracie 
krakowskim. Również od 1 stycznia 1934 ma 
przejść na emeryturę kilku naczelników w y­
działów, oraz w yższych urzędników. Podobno 
ogółem ma być zredukowanych 60 sił urzęd­
niczych. Mówią, że na ich miejsce przychodzi 
cały zastęp emerytów wojskowych j woje­
wódzkich. Wymieniają nawet ich oo nazwi­
skach.

0
Aresztowania

n> W i e d n i u
Z Wiednia donoszą:
W związku z zamachem rewolwero­

wym na kanclerza Dollfussa aresztowa­
no w ciągu wtorku 10 osób, z których 8 
znajduje się jeszcze w areszcie. W szyscy

a u * V ?
ukaże s ię  I M .

>

Oka Sonata
M i r a  l i i  w g l i n i i l i b  pod K o r n g
Zamordowany był działaczem komunistycznym a .

Z W arszawy donoszą:
Przed niedawnymi czasem pisaliśmy o 

tajemniczej historii z trupem, znalezionym pod 
W arszawą w gliniankach na drodze do miej­
scowości Włochy.

B yły to zwłoki m ężczyzny o zmasakrowa­
nej twarzy. Stwierdzono wówczas, że męż­
czyzna ten został zamordowany, a  następnie 
rzucony do glinianek. Przy trupie żadnych do­
kumentów nie znaleziono, a jedynie w tylnej 
kieszeni spodni znaleziono 5 gazet niemiec­
kich. Powstało przypuszczenie, że idzie o 
mord polityczny. Zwłoki wyłowiono jeszcze

22 sierpnia br. Obecnie po 6-tygodniowetn 
śledztwie organom policyjnym udało się w  
końcu ustalić tożsamość zwłok.

Okazało się, że był to wybitny działacz 
komunistyczny Josek Mutzenmacher, noszący 
również nazwisko Kar°l Redyko. Posługiwał 
on się również pseudonimami party.inemj — 
„Mietek", „W ładek" | „Urbański". Mutzenma­
cher był ostatnio członkiem komitetu central­
nego Komunistycznej Partji Polski i współpra­
cował z sekretarzem tego komitetu Alfredem 
Lampe aresztowanym w sierpniu br.‘

Zamach na życie prezydenta Kuby
' f a m o e f f i ó d  p re a n y rd e in ta

Donoszą z Hawany, że we wtorek wie­
czorem dokonano tam na życie prezyden­
ta republiki Grau San Martina zamachu, 
który jednak sie nie udał.

Przebieg zamachu był następujący:
W chwili gdy prezydent republiki opu­

szczał szpital, po odwiedzeniu rannych w 
czasie walk ulicznych, auto jego zostało 
obsypane strzałami. Na szczęście nikt nie 
został ranny, pomimo, że kułe trafiły tak 
samochód prezydenta, jak i towarzyszące 
mu inne wozy.

Szkody powstałe ”w hotelu „Nacjona!" 
wskutek bombardowania, obliczają na 250 
tys. dolarów.

o f f c l f p c i n a f  g r a d e m  f t u f
Sytuacja we wtorek wieczorem w Ha­

wanie przedstawiała się bardzo poważnie, 
jednak wkcńcu spokój został przywróco­
ny. Narazie nie może być mowy o jakimś 
zorganizowanym oporze przeciwko nowe. 
mu rządowi.

Przywódca armji sierżant Batista był 
w środę rano w czasie przejazdu autem 
pancernera przez ulice miasta owacyjnie 
witany przez ludność.

Ponieważ na imię nowemu dyktatoro­
wi jest N apoleon, wiec też krzyczał tłum 
ustawicznie: „Niech żyje Napeion".

Jak podają z m iarodajnych źródeł, 
większość oficerów, aresztowanych po

oni stoją pod zarzutem współdziałania w 
w zbrodni, co zostało na podstawie śledz­
twa stwierdzone. W szyscy aresztowani 
należa do hitlerowskich organizacyj w 
Austrji.

Kanclerz Dollfuss czuje sfę dobrze ł 
już w najbliższą sobotę weźmie udział w 
wielkiej rewji „Frontu Ojczyźnianego", 
jaka odbędzie się w Wiedniu. W związku 
z tem Dollfuss wygłosić ma przemówie­
nie.

(Rekordowy tot
Z Paryża donoszą:
Dwaj francuscy lotnicy Assolant 1 Le- 

fevre wystartowali w środę rano o godzi­
nie 5 min. 35 z lotniska Oran w kierunku 
na wschód, celem pobicia rekordu w lo­
cie na dystans bez lądowania, który to 
rekord, jak wiadomo, należy do francu­
skich lotników Codosa i Rossiego. W y­
nosi on 9.104 km.

poddaniu sie w Hotelu „Nacjonal", zostało 
rozstrzelanych.

Nastąpiło to jednak wbrew rozkazowi 
rewolucyjnych czynników kierowniczych, 
lecz jedynie na skutek aktu samowoli paru 
żołnierzy, którzy z kilku ręcznych karabi­
nów maszynowych, otwarli z bliskiej od­
ległości ogień na grupę eskortowanych 
oficerów.

M. in. zginął b. szef policji hawańskiej, 
major Alfredo Battil,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry z  postano­
wieniem, *e będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobra} sobie 
tow arzyszy i utworzył z nim! bandę roz­
bójniczą, która sw °ją siedzibę miała w  
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. W ja­
kiś czas później córka Mateusza Wintera 
z Czechowic prowadziła wysłannika księ­
cia Sułkowskiego do ukrywającego się w  
lesie króla przemytników. Po drodze opo­
wiada mu ona historję tycia  króla prze­
mytników.

*

W sk u tek  kradzieży , . popełnionej 
na  okręcie, W a lig ó ra  d o sta ł się 
do w ięzienia. S kazany  zosta ł na  
trz y  la ta  dom u poprawy.^ N ie 
by łoby to  jeszcze w ielkiem  nieszczę­
ściem ' bo  L u k rec ja  pozby ła się p rz y ­
najm niej n iegodziw ca, k tó ry  za tru w ał 
jej życie. N a jg o rsza  ty lko , że by ła  
słabą i chorą i tru d n o  jej by ło  zap ra­
cow ać na  u trzym an ie . U m ierać  z  gło­
du jednak  nie m ogła, a  dziecko dopo­
m inało się chleba. Z ajęła się w ięc han ­
dlem  okrężnym . C odziennie w idziano  
ją  w  porcie  z ciężkim  koszem  n a  p le­
cach. S przedaw ała robo tn ikom  chleli 
i owoce i tym  sposobem  zarab ia ła  na 
u trzym an ie .

P o  trzech’ latach’ w rócił W alig ó ra  
do dom u. B ył on te ra z  n ie ty lko  k a r­
ciarzem , p ijak iem  i b ru ta lem , lecz nad­
to  jeszcze w yuczonym  zbrodniarzem , 
bo w  dom u pop raw y  nauczył się od  
sw oich tow arzyszów  rozm aitych  sz tu ­
czek i w ybiegów . Z te j sw ojej w iedzy  
chciał W a lig ó ra  ko rzy stać . Z daw ało  
m u się, że p racow ać p o trzeb u ją  ty lk o  
g łupcy  i n iedołęg i i że sam  p rzeż  
sw ój sp ry t bez  p racy  zostan ie  w kró tce  
b o g a ty m  człow iekiem . W ięc  życie 
s ta ło  się o d tąd  d la b iednej L u k rec ji 
p raw dziw em  piekłem . B ędąc naw skroś 
uczciw ą i b rzydząc się choćby  n a j- 
m niejszem  oszustw em , p o trzeć  m usia­
ła , jak  m ąż nocam i w ychodził na g ra ­
bieże i rozboje .

W k ró tc e  była B rem ena d la W ali­
g ó ry  za  ciasnem  polem  działania. Wj 
dom u p o p raw y  pouczono  go, że w  
w ielk ich  m iastach  d aleko  ła tw iej d a  
się zrobić in te re s  i p rzeż  jed n ą  jedyną 
zg rab n ie  w y konaną  k radzież k ieszon­
kow ą, imożna d o jść  do  w ielkiej sum y 
pieniędzy*.

W y jech a ł w ięc d o  B erlina. T o  By­
ło  d la  n ieg o  m iasto , jak' się pa trzy . 
T am  by ła  sposobność do k radzieży  na 
k ażdym  kroku .

P o  n ied ług im  czasie sta! się m ąż 
biednej L u k rec ji jednym  z  najn iebez­
pieczniejszych  zb ro d n ia rzy  stolicy. 
P rzepow iedn ia  jego , że p rzez  zbrodnię 
stan ie  się b o g a ty m  człow iekiem , zda­
w ała  się spraw dzać. M iał on  zaw sze 
dużo  pieniędzy, lecz każdy  g ro sz  w y­
rzu ca ł n a  zby tk i, a  szczególnie na pi­
jaństw o , N iebaw em  i w  B erlin ie za­
częło m u być  duszno. W y b ra ł się 
w ięc do P ary ża , dokąd  zab rał także 
L u k rec ję  w raz  z dzieckiem .

T o  było  m iasto  w ym arzone dla 
nlegd, T am  m iał pełno  bogaczy, k tó ­
ry ch  w a rto  by ło  ograb ić . T am  m iał 
w ielkie pole działania.

L ecz p ary sk a  policja k rym inalna 
ju ż  po  k ró tk im  czasie poznała now ą 
gw iazdę zb rodn iarzy  i m fała W alig ó rę  
na oku. W ięc  naw et w  P a ry żu  nie 
m ógł zag rzać m iejsca. P o  w ykonaniu  
jakiejś napaści, połączonej z g rab ieżą 
musiał czerriprędzej uchodzić ze sto li­
cy F rancji. U ciekł w ięc z L u k rec ją  i 
dzieckiem  dó N ow ego  Jo rku .

W  A m eryce zaczął znow u w ieźć 
życie zbrodn iarza , lec* policja tam te j­

sza by ła  jeszcze czu jn iejszą, jak  w 
E urop ie  i baczniej p a trza ła  m u na pal­
ce.

Z biegiem  czasu posuw ał się W ali­
g ó ra  coraz dalej na  zachód S tanów  
Z jednoczonych, gdzie oddaw ał się do­
nośnem u, lecz zarazem  niebezpieczne­
m u zaw odow i kon iokrada. P racow ał 
o d tąd  nie sam  ty lko, lecz z pom ocą 
jed en asto le tn ieg o  H aralda . Chłopiec 
okazał się p o ję tnym  uczniem  i zw in­
nym  złodziejem . Posiedziciele farm  
w , okolicach, w k tó ry ch  za trzym yw ała 
się  rodzina W alig ó ry , zachodzili w  
głow ę, jak  im konie ginęły. N a nic 
im  się zdały  czujne straże  i zam ki 
p rzy  stajn iach . K onie ginęły, jak b y  w 
ziem ię przepadły .

L ecz dzban  w odę nosi, dopóki się 
u cho  nie urw ie.

P ew nego  razu  p rzydybano  ojca z 
synem , jak  w yprow adzali ze sta jn i 
fa rm era  parę  ślicznych koni. Gdy fa r­
m er narobił hałasu , złodzieje już

zaw isnął w  pow ietrzu . W  te j sam ej 
chwili rozleg ł się huk  strzałów , tak , że 
ciało złodzieja by ło  podziuraw ione jak  
rzeszo to . T ak i nędzny  koniec spo tkał 
zbrodn iarza , k tó ry  złam ał życie L u ­
krecji i un ieszczęśliw ił dw óch ch łop­
czyków, zm uszając jednego  do uciecz­
ki w  św iat, a d ru g ieg o  osw aja jąc z 
w ystępkiem . F a rm erzy  nie troszczy li 
się w ięcej o w iszącego na drzew ie tru ­
pa, ty lko  pozostaw ili go  k rukom  i sę- 
.pom na pożarcie. P o  te j s traszn ej ka­
tas tro fie  L u k rec ja  z synem  w yjechała 
z A m eryki, bo chciała w rócić w  s tro n y  
rodzinne.

H a ra ld , źle w ychow any  p rzez  ojca, 
sta ł się niezdolnym  do uczciw ej pracy. 
Jed n ą  m iał jednak  w ielką zale tę , że ko­
chał m atk ę  nad  życie. S tosu jąc  się 
w ięc do życzenia L ukrecji, postanow ił 
z m atk ą  w rócić do  k ra ju . P o  w ielu  
p rzygodach  przybyli oboje nad  pru- 
sko -austrjacką g ran icę zbiedzeni, jak  
m yszy kościelne i zam ieszkali w  opu-

w e t m nie lubi, poniew aż kocham  je) 
syna, lecz p rzysięga, jaką  daw niej zło­
żyła, nie pozw ala jej zgodzić się na na­
sze m ałżeństw o.

—  Jak a  p rzy sięg a?  —  zapy ta ł Za­
m orski.

—  M atk a  H a ra ld a , •— odpow iedzia­
ła  p iękna O lg a  d rżącym  z w zruszen ia 
g łosem , —  przysięg ła , że dopóki żyć 
będzie, nie pozw oli synow i w ziąć żo­
ny, pon iew aż nie życzy sobie w n u ­
ków , k tó reb y  m usiały  nazyw ać się 
W aligó ram i. S ta ru szk a  życzy sobie, 
aby  to  p rzek lę te  nazw isko  razem  z nią 
i je j synem  zginęło.

T o  je s t jed y n y m  pow odem , dla 
k tó reg o  k ró l p rzem ytn ików  ze m ną 
się nie żeni. H a ra ld  kocha sw ą m a t­
kę ta k  bardzo , że dla niej pośw ięca 
sw ą m iłość do  narzeczonej.,

—  T ak a  p rzysięga  je s t n iedorzecz­
ną, —  zaw ołał rzek o m y  podróżu jący  
Z am orski. —  S ta ru szk a  n ie ty lko  ni­
w eczy  życie sw ego  jedynaka , lecz ta k ­
że nie pozw ala m u w rócić  n a  uczciw ą 
d rogę . Je s tem  bow iem  przekonany , 
Że g d y b y  k ró l p rzem y tn ik ó w  ożenił 
się z tobą, nie pozw oliłabyś m u n a ra ­
żać się na  ku le  żandarm ów .

—  T ak i je s t m ój zam iar, —  odpo­
w iedzia ła córka karczm arza  „nad  g ra ­
n icą". —  O jciec m ój je s t dosyć zam o­
żny, m ógłby  m i w ięc dać m ajątek , a 
H a ra ld  nie po trzeb o w ałb y  an i m inu ty  
d łużej p o zo stać  p rzem ytn ik iem , gdyby 
się ty lko  jeg o  m atk a  na nasze m ałżeń­
stw o  zgodziła. T e g o  jednak  spodzie­
w ać się nie m ożna, pon iew aż s ta ru sz ­
ka nie chce złam ać przysięgi.

W  te j chw ili odezw ał się p rzecią­
g ły  św ist, a có rka karczm arza  zw olni­
ła  kroku .

C X X .V II.
S E R C E  M A T K I.

■— T o  je s t sygnał k ró la  p rzem y tn i­
ków , —  zaw ołała p iękna O lga, — H a ­
ra ld  ju ż  je s t pow iadom iony, że zbliża­
m y się do jego  kryjów ek.

T o  pow iedziaw szy, dziew czyna 
p rzy łoży ła dw a palce do u s t i pow tó ­
rzy ła  te n  sam  św ist, k tó ry  tysiącznem  
echem  ro zb ija ł się jeszcze po  lesie.

Z am orsk iem u  podpadło , że tu ż  pod 
jeg o  stopam i ro z tacza ł się g łęboki jar. 
C iem no tam  było  i m roczno. N ie m o­
żna było  rozróżn ić  ludzi, an i też  ludz­
kiej siedziby. N ag le  w śró d  m roku  
zam igo tało  światełko*

—  Je s t to  znak , —  zaw ołała O lga, 
*—  że k ró l p rzem y tn ik ó w  chce nas 
p rzy jąć  u  siebie. A  te ra z  podaj mi 
p an  rękę, m uszę p an a  prow adzić, bo  
jeden  k ro k  chybiony m ógłby  w trąc ić  
nas w  przepaść .

P ow iern ik  księcia Sułkow skiego, 
p rzeb ran y  za  podróżnego , chętn ie  p o ­
dał ręk ę  sw ej tow arzyszce, k tó ra  go 
o strożn ie  pociągała za sobą. O lga 
ok rąży ła  część ja ru  i stanęła  p rzed  
g ęstem i k rzakam i. P o tem  p rzesunęła  
się m iędzy odchylonem i gałęziam i aż 
do miejifps., gdzie skała  p ionow o spa­
dała w  £ffąb parow u.

—  T u  pow inna znajdow ać się dra-' 
b inka —  pow iedziała dziew czyna, 
o strożn ie  d o ty k ając  liny stopą, —  
A h, o tóż  jest. M iej się pan  na  bacz­
ności, bo m usim y zejść na  dół.

P o  ch ropow atym  i n ierów nym  sto ­
ku skały spuszczała się ku dołowi ple­
ciona drab inka. T rz eb a  było zejść po 
s tu  siedem dziesięciu dziew ięciu szcze­
blach, zanim  no g a  do tk n ęła  się znow u 
m ocnego g ru n tu . O boje p rzezw ycię­
żyli jednak  tru d n o śc i i ostateczn ie  
stanęli na dnie jaru. P rzedziera li się 
p o tem  jeszcze p rzez  k ilka m inu t p rzez 
zb itą  g ę s tw ę  d rzew  i k rzak ó w  ł s ta ­
nęli p rzed  chatą , w  k tó re j m ieszkał 
k ró l p rzem ytn ików . (C . d. n .)!

Farmerzy dopędzili koniokrada, na którego dybali oddawna.
czm ychnęli. Zbiegli się jednak  w szys­
cy sąsiedzi, a naw et w szyscy  m iesz­
kańcy  w si i puścili się w  pogoń za ko­
n iokradam i.

M łody H a ra ld  był lepszym  jeźdź- 
cem, w ięc zbiegł, zm usiw szy  kon ia do 
gw ałtow nego  skoku p rzez  g łęboki pa­
rów . R ów nież W a lig ó ra  chciał z ko­
niem  do stać  się na  d ru g ą  s tro n ę  paro­
w u, lecz zw ierzę spędzone upad ło  na 
b rzegu  i w stać  już  nie m ogło. F a rm e ­
rzy  dopędzili w ięc kon iok rada , na  k tó ­
reg o  dybali już oddaw na. O kładali 
go, czem  k to  m ógł, k ijam i i kolbam i, 
że złodziej na pół m artw y  an i ru szyć 
się nie m ógł. L ecz nie koniec na  tem .

N a zachodzie A m eryk i każdy  ko­
n iokrad , k tó ry  w padnie w  ręce pości­
gu, je s t zgubiony. N ie robi się z nim 
długich ceregieli, n ie oddaje się w  rę ­
ce p raw ow ite j w ładzy, ty lko  sąd odby­
w a się na  m iejscu. T ak i do raźny  sąd 
nad schw ytanym  na gorącym  uczynku 
złodziejem , nazyw ają lynchem .

W ięc  i na  W alig ó rę  zeb rano  sąd 
naprędce, a  poniew aż w ina była udo­
w odniona, w ięc po trzech  m inu tach  
go tow y  był w yrok , k tó ry  brzm iał, że 
kon iokrad  będzie wisiał.

W ysoka , sm ukła sosna stała w po­
bliżu. W y b ran o  m ocną gałąź , zg ię to  
ją ku  ziem i i p rzyczepiono sznur z p ę t­
licą. Zanim  W alig ó ra  spostrzeg ł, co 
się dzieje, ju ż  m iał pętlicę na  k ark u  i

szczonym  szałasie w* lesie. L u k re c ja  
upom inała syna, ab y  nie osiadał w, 
w ielkich m iastach , ty lko  w  lesie, bo  
m yślała, że w  te n  sposób uchron i go  
od w ystęp n eg o  żyw ota. L ecz H a ra ld  
znalazł w łaśn ie nad  g ran icą  stosow ne 
pole do u rzeczyw istn ien ia  sw ych p la­
nów . N iety lko  sk łonność do w y stęp ­
ku, lecz tak że  pew na rycerskość  i od­
w ag a  były p rzyczyną, że w olał życie 
pełne p rzygód  i a w an tu r od spokoju.

H a ra ld  zosta ł przem ytnik iem .
W k ró tcę  poznał całe B eskidy i 

w szystk ie  w nich ja ry  i jam y. P on ie­
w aż śm iałym  był i odw ażnym  do sza­
leństw a, w ięc w kró tce  s ta ł się n a jn ie­
bezpieczniejszym  p rzem ytn ik iem  w  ca­
łej okolicy. P ow ierzano  m u całe tra n s ­
p o rty  tow arów . T ow arzysze , z k tó ­
rym i u rządzał w ypraw y słuchali go  na 
skinienie i uznaw ali go  za sw ego do­
w ódcę i naczelnika. T ak im  sposobem  
pozyskał p rzydom ek „kró la  p rzem y t­
n ików " !

D o dziś dnia jeszcze m iłość jeg o  do 
s ta re j m atki, k tó ra  razem  z nim  m iesz­
ka w  leśnym  szałasie, m usi w zruszyć 
każdego. T y lko  pod jednym  w zględem  
nie zgadza ~ię z matką, a pow odem  tej 
niezgody —  ja jestem. Harald poznał 
m nie i pokochał całą siłą sw jg o  g o rą ­
cego serca a ja  jestem  m u w zajem ną i 
chętn ie w yszłabym  za niego. S ta ra  
m atk a  nie jes t mi n ieprzychylną, n a ­
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Iłan figr bulle zaprzecza jakoby znał Torglera
W z n o w i e n i e  p r o c e s u  l i p s k i e g o  o  p o d p a l e n i e  ( R e i c k s t a g u

Z Berlina donoszą:
, W środę, 4 bm. po 3-dniowej przer- 

Wie został wznowiony w Lipsku proces 
® Podpalenie Reichstagu. Na początku 
Dtzprawy przewodniczący oświadcza, że 
°lrzym ał telegram od pewnego adwokata 
* Chicago, który donosząc o brutalnym 
obchodzeniu się z oskarżonym Dymitro­
wem przez strażników więziennych, pro­
si go o wydanie odpowiednich zarządzeń, 
oełem uniknięcia na przyszłość tego ro­
dzaju incydentów.

Na pytanie przewodniczącego, Dymi­
trow wstaje 1 opowiada, jak to w czasie 
ostatniej rozprawy podczas pauzy chciał 
mówić z pewnym bułgarskim adwoka­
tem, czemu przeszkodził urzędnik poli­
cyjny, brutalnie go popychając i potrąca­
jąc. Zawezwany do złożenia zeznań w tej 
sprawie ów urzędnik policyjny, oświad­
cza, ż@ to wszystko jest nieprawdą.

Sąd daję wiarę tym ostatnim zezna­
niom (!!!).

Następnie sąd postanawia wyjaśnić 
sprawę czy van der Lubbe znał się przed 
Podpaleniem Reichstagu z oskarżonymi 
Bułgarami. Van der Lubbe jak zwykle 
mętnie coś opowiada, że znał rozmaite 
osoby, ale nazwisk żadnych nie wymie­
nia.

Dymitrow chce sam s!ę zapytać van 
der Lubbego, czy ten go widział poprze­
dnio, ale przewodniczący nie dopuszcza 
do postawienia tego pytania. Wkońcu 
Jednak sam się pyta o to van ,der Lubbe­
go, na co ten odpowiada wyraźnie, ża — 
Dymitrowa nie znał.

Następnie takie same oświadczenia (w 
sprawie nieznajomości v. der Lubbego) 
składają oskarżeni Popow i Tanew, co 
van der Lubbe potwierdza.

Zeznania Olacąieca
Po tym Incydencie sąd przystępuje do 

Przesłuchiwania posła komunistycznego 
Torglera.
,, Torgier odpierając zarzuty aktu oskar­
żenia, oświadcza, źe w dniu pod­
palenia Reichstagu wyszedł z budynku 
Reichstagu najpóźniej o godzinie 8,20, ja- 
ko że o godz. 8,36 znalazł się przed dwor­
cem na Friedrlchstrasse. W yszedł on ró­
wnocześnie z posłem Koemenem l sekre­
tarką frakcji komunistycznej Reichstagu. 
Szli on| bardzo powoli i wcale nie biegli, 
Jak to podaje akt oskarżenia, a to już 
choćby ze względu na tuszę sekretarki 
(wesołość). Teczkę miał grubo wyłado­
waną, ale gazetami, gdyż zw ykle czyty­
wał jeszcze w domu dzienniki, których 
Bię mógł dokładnie przeglądnąć w  ciągu 
dnia.

Wogóle zarzuty stawiane Torgłerowi 
są naprawdę bez precedensu śmieszne, 
Naprzykład jednym z dowodów jego wi­
ny ma być fakt, że opuszczając Reichstag 
Wyglądał bardzo blado (!), zaś Innym, że 
W ciągu dnia ktoś pukał do drzwi pokoju 
należącego do frakcji komunistycznej a 
Torgier pomimo, iż tam sie znajdował 
nie odpowiedział naw et: „Wejść" (?). Na­
stępnie przypisuje mu się, że... płaszcz 
swój kazał sobie przynieść na górę z gar­
deroby, telefonując o tem portjerowl.

Oczywiście Torgier wszystko to spo­
kojnie i dokładnie wyjaśnia, co wywołuje 
należyte wrażenie na salł.

Jlm fm -m taąa
Z Lipska donoszą:
Po pauzie przewodniczący dalej prze­

studiuje Torglera, któremu pragnie wmó­
wić współudział w  podpaleniu Reichs­
tagu.

Pomiędzy in. dochodzi do konfrontacji 
2 oskarżonym van der Lubbem a Torgle- 
ręm. v. d. Lubbe stanowczo twierdzi, że 
nigdy nie rozmawiał z Torglerem, ani go

Proces Bachracba
toczyć się będzie w Katowicach

Z Warszawy donoszą:
. W  procesie Badiracha w  środę 4-go
o- m. zeznawali główni świadkowie oska­
rżenia, a mianowicie słynny Kon oraz 
komendant straży granicznej Kuźmiński. 
Bo przesłuchaniu świadków warszaw­
skich dalszy ciąg rozprawy, jak się do­
wiadujemy, ma się toczyć w  Katowi­
cach, dokąd wyjedzie sąd wraz ze stro­
nami celem przeprowadzenia badania 
świadków, pochodzących z tamtych stron. 
Procedura sądowa przewiduje, źe tego 
Rodzaju wyjazdy sądów są konieczne, o 
**e chodzi o większą ilość świadków i ich 
sprowadzenie na miejsce rozprawy głów­
k i ,  co spowodowałoby znaczne koszty.

nie widział. Oskarżonego poznał dopiero 
na rozprawie. Przewodniczący pyta po­
między innemi v. d. Lubbego, czy dokonał 
on podpalenia razem czy sam.

v. d. Lubbe: . . .  Sam.
Przewodniczący: Czy rozmawiaj pan 

na dzień przed podpaleniem w Reichstagu 
z Torglerem?

Oskarżony: Nigdy.
Wkońcu przewodniczący rezygnuje z 

konfrontacji, bowiem nie daje ona żad­

nych podstaw do stwierdzenia jakiegoś 
współudziału Torglera w podpaleniu 
Reichstagu.

Przewodniczący przystępuje do prze­
słuchania świadków. Jednak i oni plączą 
się w zeznaniach, gdyż ciągle zachodzą 
różnice co do osób, dnia i godziny.

Jak się dowiadujemy, rozprawa lipska 
zostanie najprawdopodobniej w piątek 
przerwana i wznowiona w poniedziałek 
w gmachu Reichstagu w Berlinie.

Wielka afera korupcyjna ❖
w  m a g i s t r a c i e  l w o w s k i m

Ze L wow a donoszą:
Przesłuchany na wniosek prokuratora 

b. wiceprezydent miasta ini. Kolbuszowski 
wyjaśni! pewne sprawy kierowane przeciw  
niemu przez administrację miasta. Wobec tego 
sędzia śledczy apelacyjny dr. Lindert nie zna­
lazł podstaw do wdrożenia przeciw inż. Kol- 
buszewskiemu śledztwa.

Co do innych osób, przeciwko którym to­
czą się dochodzenia, śledztwo znajduje się w  
pełnym biegu i jak się dowiaduje Agencja 
Wschód, należy spodziewać się, że już w naj­
bliższym czasie sędzia śledczy wystąpi z  od- 
powiednietn! wnioskami, a  odnośne sprawy  
albo będą umorzone, albo też osoby, przeciw­

ko którym toczą się dochodzenia otrzymają 
akt oskarżenia.

Co do sprawy Rybakowa informują, że Ry­
baków przyznał się, iż wskutek jego gospo­
darki w  administracji majątkiem gminy tn. 
Lwowa powstały braki pieniężne, jednak Ry­
baków wykazał, że pieniędzy tych sobie nie 
przywłaszczył.

Rybaków pozostaje w w iez ien iu  śledczem, 
śledztwo zaś trwa w  dalszym ciągu.

Agencja Wschód dowiaduj© się, że kupcy 
Schmidt i Rentschner, którzy pozostałą w  w ię­
zieniu śledczem, zwrócili się do sądu z prośbą 
o zmianę śr°dka zapobiegawczego przez zło­
żenie kaucji i wypuszczenie na wolność. D ecy­
zja w  tej sprawie jeszcze nie zapadła.

Drewiński i Stankiewicz
w m i e i l i  s l c a r g g c ;  H c i s a c f l j f s r e c i

Z Sanoka donoszą:
Skazani w  procesie sanockim komen­

dant powiatowy P. P. w  Sanoku kom. Bole­
sław Drewiński f wywiadowca P. P- Stankie­
wicz, wnieśli, jak się dowiadujemy, za pośred­
nictwem swoich obrońców dra Głuszklewlc*a 
I dra Felfa przeciw  zapadłemu wyrokowi ka­
sację do Sądu Najwyższego.

Drewiński skazany został na pięć łat w ię­
zienia za to. że jako komisarz policji w  związ­
ku z urzędowaniem namawiał wielokrotnie 
wywiadowcę Stankiewicza do ciężkiego uszko, 
dzenla ciała maj. Owoca, w yw , Stankiewicz 
zaś skazany został na 2 i pół roku więzienia 
za to, że wielokrotnie namawiał Romana Jaj­
kę do ciężkiego uszkodzenia ciała maj. Owoca. 
Oba} skazani przebywają w  więzieniu karno- 
śledczem w  Sanoku.

■Wyrok zapadł, jak wiadomo, na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, w  stosunku 
do Drewińskiego 11 głosami przeciw 1, w sto­
sunku do Stankiewicza 12 głosami. Rozprawa

poiai i
58 osób zginęło w  płomieniach

Jak donoszą z Los Angelos, wybuchł 
tam w  miejskim parku imienia Griffitha, 
olbrzymi pożar, powstały prawdopodobnie 
wskutek porzucenia niedopałka papierosa. 
Według pierwszych wiadomości, dotych­
czas jeszcze nie potwierdzonych, zginęło 
w pożarze 58 osób, zaś 150 odniosło cięż­
kie rany. Nad ugaszeniem ognia pracuje 
12-cie straży pożarnych 1 4 tys. ochotni­
ków.

Bliższych szczegółów narazie brak.

fseynti p o fs fż ie
d ta  (Bml&mwii

Z Warszawy donoszą:
Huty polskie oraz zakłady Lilpop i 

Rau mają w  najbliższym czasie otrzymać 
większe zamówienia z Bułgarii na dosta­
wę szyn i przyrządów kolejowych. W 0- 
głoszeniu przez Bułgarję przetargu, oferty 
polskie zajęły pierwsze miejsce.

»

II ii
armji czerwonej

Z Moskwy donoszą:
Sowiecki komisarz wojny Woroszyłow 

w  towarzystwie szefa sztabu generalnego 
Jegrow a i naczelnego dowódcy czerwonej 
armji na Ukrainie, Jakira, przybył do Ki­
jowa. Z Kijowa Woroszyłow wraz z oto­
czeniem wyjechał w kierunku polskiej 
granicy celem dokonania inspekcji oddzia­
łów armji czerwonej. Przyczyny tej po- 
dróźy Inspekcyjnej są nieznane;

KRAJY
i Z E
WIATA

— Narodowa Partja Robotnicza zamierza 
odbyć w dniach 8-go i 9-go grudnia w Toru­
niu kongres partyjny. *

— Prezydent konferencji rozbrojeniowej, 
Henderson zwotat na poniedziałek posiedze­
nie Biura konferencji. Jak słychać na porząd­
ku dziennym obrad Biura znajduje się spra­
wa zwołania na dzień 16 października ogólnej 
konferencji rozbrojeniowej do Genewy.

*
— Rada Ligi Narodów, która w  środę ze­

brała się na krótkie posiedzenie i dokonała 
wyboru sprawozdawców dla poszczególnych  
ważniejszych spraw. I tak między innemi An­
glii przyznano kwestię Gdańska _ i Zagłębia 
Saary, Hiszpan]! sprawy mniejszościowe,
Niemcom — sprawy gospodarcze.*

— Przywódca hitlerowskiego „Frontu pra­
cy" Selzner oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że pensje obecnych przywódców zw iąz­
ków zawodowych wynoszą tygodniowo 1,05 
miliona marek, czyli rocznie przeszło 54 tni- 
ljony.

— Australijski lotnik Ringsford Smith w y­
startował w e środę rano z lotniska Lympne 
do lotu rekordowego Anglia — Australia.

kasacyjna odbędzie się za kitka miesięcy w  
Warszawie.

W  razie uchylenia wyroku musiałby się 
odbyć po raz drugi proces przed ławą przy­
sięgłych. W  razie odrzucenia kasacji skazani 
zaczną odbywać karę. Okres od da,i a wnie­
sienia kasacji do jej rozp,' zenia i wydania 
wyroku Sądu Najwyższego nie liczy się ani 
Drewińskiemu. ani Stankiewiczowi na poczet 
odbywanej kary.

Skazany morderca śp. Chudzika, Roman 
Jaifco, mający odbyć na mocy wyroku dwa la­
ta więzienia, przyjął wyrok l rozpoczął odby­
wanie kary.

Jak wiadomo, Jatce zaliczony został areszt 
tym czasowy do dnia wyroku, który wyniósł 
przeszło cztery miesiące, pozostaje mu więc 
do odsiedzenia jeszcze 20 miesięcy.

Rozprawa kasacyjna Drewińskiego i Stan­
kiewicza oczekiwana jest z wielkieon zainte­
resowaniem przez opinję publiczną i sfery 
prawnicze.

Odpowiedzi Redakcji
J. L. Kwota 31.500 Mkp. po przewalutowa- 

niu wynieś©  3 zł. 50 gr. Pieniędzy tych jed­
nak Pan już nie otrzyma.

126 Bielszowice. 1) Oczywiście, tylko w e­
dług kursu obecnego. 2) W szystkie banki obo­
wiązane są zastosować się do ustawy w yda­
nej przez P. Prezydenta Rzplitej i obniżyć od­
setki od pożyczek, zaciągniętych na hipotekę 
do 6%.

J. D. Katowlce-Iigota. Termin tych zgło­
szeń już minął. Petenci po odbyciu pewnego 
Okresu próby w  służbie czynnej, uzyskiwali 
zatwierdzenie stopni, jakich dosłużyli się w  
czasie powstań śląskich. Niech się Pan zwró­
ci z  tą sprawą do P. K. U. Katowice, może 
się jeszcze coś da zrobić.

M. A. Radzionków. Odpowiednią literaturę 
■wskaże Panu Śląski Instytut Rzemieślniczo- 
Przam ysłowy, Katowice, Krasińskiego 3.

P. F. W odzisław. Niepotrzebnie Pan odno­
sił wagę na poiSterunek. Jeżeli używał Pań 
wagi tylko dla domowych celów — żadnej 
karze nie może Pan podlegać.

W. Szcz. Siemianowice. B. Rudzki, War­
szawa, ul. Marszałkowska 87.

E. Z. Bielsko. W yczerpujących danych co 
do emigracji do Australii udzieli Panu Syn­
dykat Emigracyjny w  W arszawie.

— „I. K. budowniczy". W  Katowicach jest 
W ydział Budowlany przy Śląskich Technicz­
nych Zakładach Naukowych. P o ukończeniu 
szkoły uzyskuje się tytuł technika-budowlane- 
go. (Tytuł architekta, a w łaściw ie inżyniera- 
architekta uzyskuje się po ukończeniu w yższe­
go zakładu naukowego, a w  tym wypadku po­
litechniki). Kandydat na W ydział Budowlany 
musi odpowiadać następującym warunkom: 
mieć ukończonych 14 lat życia, oraz ukończo­
nych 7 klas szkoły powszechnej lub 3 klasy  
szkoły średniej. Nauka trwa 4 lata. Opłaty 
wynoszą 75 zł. półrocznie. Przed wstąpieniem  
do uczelni praktyka nie jest konieczna. Rok 
szkolny już się rozpoczął 7 w rześnia i trwać 
będzie do 29 czerwca 11934 r. Kandydaci winni 
poddać się egzaminowi wstępnemu z języka 
polskiego (usty ] pisemny), matematyki, geo­
metrii, fizyki i rysunków odręcznych, oczyw i­
ście z zakresu 7 ki. szkoły powszechnej lub 
3 ki. gimnazjalnych. Kandydaci, którzy mogą 
w ykazać się świadectwem z ukończenia 4 klas 
lub 5 klas ginra. zwolnieni są od egzaminu 
wstępnego.

H u m o r
NIEZNANY TOWARZYSZ.

Młoda panna do oudngo towarzysza, nie- 
umietjąeego bawić ją rozmową:

— A teraz na jaki temat , będziemy mil­
czeli?,

ŚRODEK NA FARBOWANIE WŁOSÓW-
Na zebraniu towarzyskiem u państwa 

Piekutowskich do jednego z gości podchodzi 
pan Atanazy Ćwiek i mówi:

— Przeipraszaan pana, czy  nie zechciałby 
pan w yjawić, jakiego środka na farbowanie 
w łosów  pan używ a? Już zdaleka spostrze­
głem u pana tak świetnie ufarbowane włosy* 
że w cale tego nie poznać.

W POCIĄGU.
Do pociągu wsiada młoda dama i zajęła 

miejsce obok szykownego młodzieńca.
Po chwili młodzieniec zwraca się do 

niej;
— Bardzo panią przepraszam, a!e...

— Jeżeli pan powie do mnie jeszcze je­
dno słówko, albo mnie się do ruszy, pociągnę 
za hamulec! — wybuchnęła cnotliwa panica.

Młodzieniec jeszcze raz' próbował do niej 
przemówić, lecz ona rzeczyw iście w yciągnę­
ła już rękę w  stronę hamulca, w obec czego  
zamilkł. Gdy w reszcie dojechali już do krajń- 
oowej stacji, młodzieniec zerwał się z miejsca 
i ryknął:

— Czy pani chce słuchać, czy  nie- ale 
przecie pani usiadła na mojej torebce z wi­
nogronami!

PRZYJACIÓKI
— Niech mi pan wierzy, że niema czło­

wieka, któryby mógł coś złego o mnie po­
wiedzieć!

v -  To pani nie ma wcale przyjaciółek?

FERALNA LICZBA.
— Czy pamiętasz, najdroższy, ten dzień 

przed dwudziestu pięciu laty,- kiedyśmy się 
poznali?

— Tak, dobrze pamiętam, było -nas wtedy 
przy stole 13 osób.

0gfos% en£< ri

SPRÓBUJESZ nie pożałujesz. Cerę robi 
piękną Krem 1 Mydło ..Halina" N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry żótte i czerwone plamy, 
cena 2-50 zł.; zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 
katnia na zaw sze, zapobiega zmarszczkom  
oraz usuwa takowe, cena 2-80 zł. W yroby 

Mag. W. Paździerskiego. Fabr. Rom et 
„Pbarmachemja". Bydgoszcz. Fabr. Skład na 
G. Śląsku S. Borys. Katowice. Piłsudskiego 13

WINO zakupisz najtaniej tylko Król. Huta, 
Wolności 68, na uroczystości, luźne wino litr 
od zł. 1.70. Przekonaj się- ________

KUPIĘ małą w agę używaną decymalną. 
Zgłoszenia do ,,7 Groszy" Marjacka 5.

OBRAZĘ wyrządzoną p .M. Harędziance 
odwołuję i przepraszam- M. G. 7.32

POWAŻNA SPÓŁKA poszukuje inteligent 
nyeb, wymownych, dobrze się reprezentu­
jących panów powyżej lat 24, do łatwej i przy 
jemnej pracy zewnętrznej, fachowość nie w y­
magana, w yszkolenie na miejscu. Wynagro­
dzenie 400—600 zł- miesięcznie. Zgłoszenia 
wraz z dokumentami w czwartek i piątek od 
godz. 10—,1.3. Śląski Dom Sanitarny ..Hy- 
gieja“, Katow ice, Plac Wolności 6, parter lewo

PANÓW poszukuje natychmiast wielkie 
przedsiębiorstwo dla propagandy, za Wyso­
kiem wynagrodzeniem. Żadna praca akwizy­
cyjna. Panowie powyżej lat 24. inteligentni, 
z dobrą prezencją, zechcą się zgłosić osobiście 
dziś i jutro od godz, 10— 12 i 3—5 w biurze; 
Katowice, Kochanowskiego 12 a, I piętro lewo*
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Zwycięstwo Miej im  ni
Wczoraj odbyło się na boisku Policyj­

nego KS. w Katowicach pierwsze trenin­
gowe spotkanie pomiędzy piłkarską re­
prezentacją Polski i Śląska, które zakoń­
czyło się niezasłużonem zwycięstwem 
reprezentacji Polski.

Wogóle trzeba przyznać, że reprezen­
tacja Polski nie mogta się -wcale podobać. 
Rozpoczęło się już od tego, że zamiast 
brakujących graczy w  reprezentacji Pol­
ski wstawiono 3 najlepszych graczy re­
prezentacji śląskiej a to Wodarza, Dziwi- 
sza i Giemsę. Mecz straci? w ten sposób 
na atrakcji i przyniósł tylko rozczaro­
wanie.

Składy obu drużyn były następujące.
Polska; Albański (Lwów), Martyna i 

Bułanów (W arszawa), Kotlarczyk II, 
Chruściński .Kraków), Dziwisz (Hajduki), 
Król (ŁKS.), Matjas (Lwów), Nawrot 
(Warszawa), Giemsa i W odarz (Hajduki). 
Śląsk: Kurek, Wadas, Kacy, Sosicki, Ba­
dura (Hajduki), Knapczyk, Kruk (Kato­
wice), Wostal (Król. Huta), God (Święt.), 
ytel (Chropaczów), Wilimowski (Kato­
wice).

O ile chodzi o zespół Polski, to wyka­
zał on wiele braków, a przedewszyst- 
ktern brak zgrania w linji napadu. Najle­
piej grał tu jeszcze do przerw y Król na 
prawem skrzydle i on wraz z Nawrotem, 
Bułanowem, Kotlarczykiem i Albańskim 
nadają się jeszcze najlepiej do reprezen­
towania barw naszych w meczu z Cze­
chosłowacją. Chruściński po długiem 
pauzowaniu stał się powolnym. Również 
i Martyna wiele stracił ze swojej dawnej 
formy.

Gracze Ruchu, jak Giemsa, W odarz i 
Dziwisz, których czeka w niedzielę tw ar­
da przeprawa z Wisła, wyraźnie trzy ­
mali sie w rezerwie, tak, że faktyczne 
swe walory wykażą dopiero właśnie na 
tym meczu, Z trójki tej Dziwisz z pew­
nością znajdzie się w reprezentacji, a co 
C Wodarza —' pokaże niedziela. Tech- 
i. ile cośkolwiek lepiej się prezentowa­
ła reprezentacja Polski, gdyby jednak 
Ślązacy mieli choć trochę szczęścia,, byli­
by wygrali.

Pech i brak zgrania trójki napadu re­
prezentacji Śląska były jedynem niedo­
maganiem, na które można się skarżyć. 
Grę jednak pokazali daleko ładniejszą i 
skuteczniejszą, tk że 60 prawie procent 
gry należało do nieb. Przypisać to głó­
wnie należy dobrej grze linji pomocy, 
obrony, bramkarza, a poniekąd i skrzy-

3fUistv%ostn>a 
w  sx cx Ę g p io m ia & u
9 i 8 b. m . w  Król. Hnde

Mistrzostwa Polski w  szczypiorńiaku od­
będą się w roku bież. na Śląsku w  dniach 7 
i 8 bm. na Stadionie P. W. i W. F. w  Król. 
Hucie. Udział bierze 6 drużyn.

Program spotkań jest następujący: 7 bm. o 
godz. 9-te.) ŻTG. Dror — KS. Warta; godz. 10 
m. 30 — KS. Prac. — AZS.; godz. 14-ta Gru­
pa a zw ycięzca B—C  — KS. Cracovja; godz. 
15 m- 30 Grupa b zw ycięzca E—F — KS. Cho­
rzów.

8 bm. godz. 10-ta pokonani BC— E—F o 
5 i 6 miejsce; godz. 11,30 pokonani grupy a i 
grupy b i 3 i 4 miejsce; godz. 14 zw ycięzcy  
grupy a — zwycięzca grupy b.

-  &€Ę8fś 2 :1  C 1:1)
dłoni. Fatum ciążyło na trójce, która 
przestrzeliła moc świetnych pozycji, na­
wet z odległości 1 mtr. Zawiódł przede- 
wszystkiem Pytel. God. jako kierownik 
napadu, wraz z Wostalem, nie wykazali 
swej zwykłej formy. Trójka ta popeł­
niała ten kardynalny błąd, że za mało 
grała skrzydłami, by móc sobie stworzyć 
dogodniejsze pozycje. Pozatem cały na­
pad nie umiał stopować, co wobec ostrych 
i precyzyjnych podań linji napadu, a prze- 
dewszystkietn graczy Ruchu, odbiło się 
fatalnie na akcji ślązaków.

Grę rozpoczynają ślązacy i z miejsca 
obejmują inicjatywę. Szereg groźnych 
pozycji klaruje dopiero Bułanów, który 
przedewszystkiem wyśyła w bój Króla. 
Z jednej właśnie akcji Króla, Nawrot dość

niespodziewanie zdobywa prowadzenie. 
Wyrównuje Śląsk przez Pytla z dość ła­
dnego zagrania prawego skrzydła.

Po przerwie gra cierpi kolosalnie 
wskutek niedorzecznych rozstrzygnięć 
fatalnego sędziego p. Labanda. Z jego to 
właśnie w in y  Nawrot poraź drugi zdo­
bywa bramkę. Gra staje się coraz bar­
dziej nieciekawą i nawet nudną, bowiem 
niepowodzenie trójki śląskiej nie rokuje 
już nadziei uzyskania wyniku remiso­
wego.

O ile chodzi o sędziego p. Labanda, to 
życzyć sobie należy w przyszłości na 
tem stanowisku innego pana, bowiem na­
daje się on do reprezentacji, ale . . .  star­
szych panów.

Przed meczem PolsMa-Czechosłowacja
w  p i ł c e  f i o ś n e j j

Jak już,donosiliśmy, w  niedzielę 15 paź­
dziernika rozegrane będzie w Warszawie sen­
sacyjne spotkanie piłkarskie Polska — Gze- 
chasłowacja.

Jest to eliminacja do mistrzostw świata, 
które po raz pierwszy zostana rozegrane w  
roku przyszłym w  Rzymie i obecnie odbywa­
ją się rozgrywki kwalifikacyjne o'w yłonienie  
mistrzów grupowych. Polska należy do jedne: 
grupy z Czechosłowacją i rozegra z nią dwa 
miecze: jeden w Warszawie} i jeden w kwiet­

niu Toku przyszłego w  Pradze. W razie rów ­
ności zw ycięstw  o zakwalifikowaniu się do 
finału rozstrzygnie stosunek bramek, w  razie 
obu wyników remisowych trzecie spotkanie.

Na mecz warszawski Czesi przysyłają swą 
najlepszą drużynę, chcą bowiem spotkanie to 
napewno wygrać, aby potem następnie w  Pra­
dze tem łatwiej rozstrzygnąć dla siebie. To 
też publiczność warszawska będzie miała w y­
jątkową okazję oglądania drużyny czeskiej w  
najsilniejszym składzie.

Sport w Hsfepolsce
AKTUALJA KRAKOWSKIE

— Reprezentacja piłkarska Krakowa roze­
gra w  dniu 5 bm. w  Morawskiej Ostrawie 
mecz z tamtejszym teamem. Przypuszczalny 
skład Krakowa: Szumieć, Pająk, Pychowski, 
Bajorek, Chruściński, Seichter, BatOT, Zieliń­
ski. Smoczek, Artur, Kubiński.

— Doskonały napastnik ,Cracovji“ Kisieliń­
ski, na skutek kontuzji odniesionej w Wiednńi 
w spotkaniu z Rapidem. nie będzie gra} przez 
szereg tygodni.

— Ulubieniec krakowskiej publiczności —- 
Kossok. na skutek poleceń lekarzy, pozostaje 
jeszcze w Wiedniu, jednak bezpośrednio po 
przyjeździe zasili drużynę „Crącovji“.

— Na najbliższy mecz ligowy t. j. w  nie­
dzielę, przyjeżdża ze Lwowa specjalny „po­
ciąg kibiców'1, którzy dopingować będą ze­
spół „Pogoni", w  spotkaniu z Cracovją.

— K. Q. Z. P. N. otrzymał ostatnio szereg  
propozycji w kierunku rozegrania kilku spot­
kań w miastach BelgJ i Franci'. - Ponieważ  
terminy proponowane są na okres świąt Boże­
go Narodzenia, przeto K. O. Z. P. N. najpraw­
dopodobniej propozycję przyjmie.

— W  piątek o godizinie 3-ciej po poi. odbę­
dzie się na boisku Legii ciekawy mecz piłkar­
ski o mistrzostwo robotnicze Polski południo­
wej. Spotkają się Legia i R. K. S. „Zagłębie" 
z Dąbrowy. Kto zw ycięży, teu wejdzie do fi­
nału mistrzostw robotniczych Polski. Należy 
nadmienić, iż ostatnie spotkanie powyższych  
drużyn w  ub. tygodniu dało wynik 2 :2.
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Już się tak dziwnie składa, — Poznań ma 
albo kitka imprez odrazu, albo — co gorsze 
— nie ma imprezy sportowej wogóle, a wten­
czas sportowcy nie wiedzą co z nudów ro­
bić.

Jest to w  dużej mierze winą samych 
związków i klubów sportowych. Trudno bo­
wiem przypuszczać, ażeby nie dało się przy 
dobrych chęciach uzgodnić terminarz spotkań.

Oto w  najbliższą niedzielę cały polski oraz 
czechosłowacki świat sportowy--skieruje sw o ­
ją uwagę na Gród Przemysława. ..gdzie, zmie­
rzą się reprezentacyjną drużyny pięściarskie 
Polski i Czechosłowacji. Zainteresowanie za­
wodami temi jest b. wielkie, ze względu na 
składy obu stron, w  których znajdujemy kil­
ku debiutantów. Mecz będzie transmitowany

tteci „Rnch"—„W *to‘ *
Jedyną sensacją sportową nadchodzącej 

niedzieli, będą niewątpliwie dalsze zawody o 
mistrzostwo Ligi PZPN. pomiędzy drużyną 
TS. Wisła (Kraków) a drożyną ligową Ruchu 
z Wielkich Hajduk.

Zawody te zapowiadają się niezwykle in­
teresująco z uwagi na wyrównana formę obu 
zespołów, które zajmują, obecnie czołow e po­
zycje w  tabeli ligowej i mają dotąd narówni 
z Pogonią poważne szanse zdobycia mistrzo­
stwa. Pozatem będzie to 4 spotkanie wspom­
nianych drużyn, które ma wykazać w yższość  
wymienionych klubów.

Drożyna W isły krakowskiej, wykazująca 
obecnie b. dobrą formę, dowodem czego są 

ostatnio osiągnięte sukcesy, które usadowiły 
ją na I-szem miejscu w  tabeli ligowej, przedr
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przez rozgłośnie poznańskiego radia w języku 
polskim i czeskim.

Drugą imprezą, która przykuwać będzie 
Uwagę zwłaszcza sportowców Wielkopolski, 
to mecz ligowy „Warty" z „Podgórzem". — 
Wobec tego, że poznańska drożyna ligowa 
jest poważnie zagrożona spadkiem do klasy 
niższej, zainteresowanie tą imprezą jest wiel­
kie. Niewątpliwie „Warta" dążyć będzie do 
zrewanżowania się benjaminkowi Ligi za sw o­
ją ostatnią, j to dość wysoką, porażkę.

- W dalszej* powodzi imprez Tgurtiie spotka­
nie piłkarskie reprezentacji okręgu poznań­
skiego z reprezentacją polskiej marynarki w o­
jennej, która po raz pierwszy zawita do sto­
licy Wielkopolski. Pozatem odbędą się nie­
mniej ciekawe spotkania o wejście do klasy 
„A" i inne.

stawia zespół wyrównany i niezwykle groź­
ny tak, iż drużyna „Ruchu" nie łatwą będzie 
mieć przeprawę.

Kierownictwo „Ruchu", doceniając w aż­
ność spotkania z „Wisłą" czyni Starania, by 
odpowiednio przygotować sw ą drużynę do 
tak ważnego spotkania, zwłaszcza, i e  jest to 
spotkanie rewanżowe i „Ruch1* zamierza za 
wszelką cenę zrehabilitować się za poniesio­
ną ostatnio porażkę ha boisku w  Krakowie.

O wielkiem zainteresowaniu publiczności 
powyższemi zawodami świadczy najlepiej fakt 
że kierownictwo „Wisły" uruchamia na po­
w yższe zawody specjalny pociąg popularny.

Zawody odbędą się w  nadchodzącą nie­
dzielę na boisku KS, „Ruch" w Wielkich Haj­
dukach, przy ni. Kalina o godz. 1430 I po­
przedzą je zawody Ruch II — KS. Strzelec z 
Szarleja.

TABELA ROZGRYWEK 0  MISTRZOSTWO
KLASY ,,A“ GRUPA I.

Kiub Gier Pkt. St. Br,
1. KS. Kościuszko Szop. 4 7 13:6
2. KS. ,.22" M. Dąbr. 4 6 11:7
3. KS. „Iskra" Siem, 2 4 11:1
4. KS. „09" M ysłowice 4 4 5:7
5. KS. „06" M ysłowice 3 3 13:7
6. KS. Roździeń-Szop. 3 3 7:9
7. KS. „Jedność" Mich. 3 2 7:10
8. KS. „Śląsk" Siem. 3 1 4:9
9. KS. „Soła" Oświęcim 3 0 1:13

10. KS. „07“ 'Siemianowice 0 0 0:0
Ul. KS. „24" Szopienice 0 0 0:0

KL. „A“ GRUPA V.
KS. Concordia, Knurów 3 6 13:1
KS. Silesia, Paruszowiec 3 5 9:3
KS. Błyskawica, kop. Ema 3 4 8:7
KS. „23" Gzerwionka 3 3 4:2
KS. „20" Rybnik 3 3 6:12
KS. Naprzód, Rydułtowy 2 2 4:3
KS. Sokół, Wodzisfa w 3 2 1:7
KS, Kop. Rymer 3 1 2:7
KS. P ierw szy Chwałowice 3 1 1:5
KS. Stadion, Mikołów I 1 0:0
KS. Strzelec, Pszów 1 0 4:5

Urban litów będzie grał
w  „R ad ia"

Jak się dowiadujemy, ukarany 6-tygodnio- 
wa „banicją" przez K. S. „Ruch" Wielkie Haj­
duki,. gracz tegoż klubu, Urban, w  najbliższą 
niedzielę po złagodzeniu kary przez zarząd 
.•Ruchu", który zbierze się dziś na narady, bę­
dzie znów grał wl igowej drużynie „Ruchu".

Takie wzmocnienie „Ruchu" w obliczu po­
ważnego spotkania z „Wisłą" i czekających  
go jeszcze rozgrywek na obcem bo;sku. może 
się ^przyczynić do uzyskania pomyślnych w y­
ników „Ruchu" w  końcowych fazach rozgry­
wek.

odbędzie się dopiero 23 b. m.
Bieg na przełaj Ofcr. Ośrodka W. F. Kato­

w ice nie odbędzie się w  dniu 8 października 
ą dopiero w  terminie późniejszym.

Trójbój lekkoatletycznuy odbędzie się w  
środę, dnia 4 października, 
pracy.

Przygody bezrobotnego Froncka

•'*x.

Jak to zwykle na ie  faul, 
nadszedł okres polowania, 
wiec Froncek za zającami 
po polach się Już ugania.

A, że nie ma dubeltówki, 
więc ie swą kapotą laple, 
lecz się wkrótce przekonamy, 
że te nie są takie gapie.

Zaledwie go Froncek nakrył 
Swoją marynarką nową, 
zając sk»czy[ wprost przed siebie, 
kiwnąwszy na „ s e r w u s "  głową.

A myśliwy osłupiały, 
zatoczył się iak pijany, 
widząc Jak zajączek zmyka, 
w jego ,a n z u g “ przyodziany.
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